













































Cena 15 groszy 



ZBRODNIE i9D0-K0NUN9 
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Po przeczytaniu — oddaj drugiemu! 
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Rod acyl 




Dajemy Wam do ręki broszurę, która obrazuje 
dosadnie okrucieństwa czerwonych zbirów, kiero¬ 
wanych jawnie lub z ukrycia ręką żydowską. 

Broszura „Zbrodnie żydo-Komtmy“ winna być 
masowo rozpowszechniana, by ruszyła sumieniem 
tych, którzy współpracują z tymi wrogami lub też 
niosą im ciężko zapracowany swój grosz, popierając 
tern zbrodniczą robotę. 


Cena egz. 15 gr 


Dla celów propagandowych.: ponad 10 egz. po 12 gr 
ponad 50 egz. po 10 gr., ponad 100 egz. po 8 gr 

Zamówienia i pieniądze kierować: 
„Samoobrona Narodu" Poznań, pi. Nowomiejski 7 


P. K. O. 206.078 


Chcesz silnej i wielkiej Polski, walcz 


z żydo-komuną, 


a przewodnikiem w tej walce niech ci będzie największy 

tygodnik antyżydowski 


„SAMO OBRONA NARODU* 


Rocznie 4 zł 50 gr 


Kwartalnie 1 zł 30 gr 


Żądajcie bezpłatnych numerów okazowych 


Wyd. „Samoobrona Narodu" Poznań, Plac Nowomiejski 7 

P. K. O. nr. 206.078 
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by sąd ten nie powtórzył sią! 
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WYDAWNICTWO „SAMOOBRONA NARODU" — POZNAŃ 















Słowo wstępne 

Zbrodniarzami żydokomuny nazywamy nietylko potworne 
morderstwa, jakich dopuszcza sie rozbestwiona rzesza żydów, 
komunistów i masonów oraz wynajmowanych! (przez tychże 
dla celów morderczych zbirów, ale także to wszystko, co 
czyni życie ludzkie na ziemi piekłem, w miejsce obiecanego 
obłudnie przez apostołów komunizmu — raj.u. Dlatego też 
w broszurce niniejszej przytaczamy zarówno opisy potwor¬ 
nych zbrodni, popełnionych przez żydokomunę w Rosji, 
w Hiszpanii, a ostatnio nawet i w Polsce, jak i opisy okrop¬ 
nych warunków, w iakich żyje nieszczęśliwa ludność rosyj¬ 
ska, której jedyna wina jest to, że bezmyślnie i małokrytycz- 
nie ustosunkowała sie do żydokomunistycznych obiecanek 
i że pohopnie zaufała czerwonym prowodyrom, którzy jej 
zgotowali w miejsce obiecanego raju, prawdziwe piekło. 

28 lutego 1918 roku w Mohylewie 

Mohylew za czasów carskich był stołiecznem miastem Bia- 
łejrusi. Było to schludne i piekne miasto. Miało ono wy¬ 
raźne piętno i oblicze polskie,, dzięki poważnemu skupienisku 
polskiej inteligencji., która nadawała mu szyk, polor, kulturę 
i cywilizacje. 

IPrzedi wojna i w czasie wojny życie polskie w Mohylewie 
pulsowało bardzo żywo. I nic dziwnego. Miasto bowiem 
otoczone było w promieniu wielu dziesiątków kilometrów 
staremi polskiemi dworami, żyjącemi tradycja Polski przed¬ 
rozbiorowej. która streszczała sie w żarliwej miłości Kościoła 
katolickiego i Polski, Dwory te były wiec 'bastionem kul¬ 
tury łacińskiej i polskiej, promieniującej, nie tylko na wiej¬ 
ska ludność ruska i utrzymującej wśród polskiej ludności 
narodowego ducha, ale także oddziaływującej w wysokim 
stopniu na miasta, głównie na Mohylew, w którym znajdo¬ 
wała odpowiednik w wielu domach inteligencji polskiej, a 
przedewszystkiem w mohylewskiej plebanii, w której rezydo¬ 
wał dziekan mohylewski, śp. ks. Eugeniusz Światopełik-Mirski. 
Była to piękna postać kapłana-społecznika; gorącego Polaka 
i niezmiernie szlachetnego człowieka. Jego skromną drew¬ 
nianą plebanie znali wszyscy: zarówno biedni, jak i bogaci. 
Pierwsi szuikaiacy pomocy i przytułku w ciężkich latach 
wojny: 1915,1916 i 1917 roku; drudzy rady i wskazówek, jak 
mają się zachowywać i co maia robić w tych przełomowych 
czasach. 

Ks. dziekana szanowali wszyscy. Nawet, żydzi. Ci osta¬ 
tni jednak szanowali go tylko do czasu. Mianowicie do prze- 
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wrotu rewolucyjnego i opanowania władzy w Rosji przea 
międzynarodówkę komunistyczna. Wówczas to wrodzona 
nienawiść do sługi Chrystusa i gorącego Polaka owładnęła 
iydoetwem w Mohylewie. I postanowiło ono umęczyć świę¬ 
tobliwego kapłana. Wtrąciło go więc do więzienia,,, w którem 
przebył kilka tygodni, a następnie oddano pod sąd. Było to 
28 lutego 1918 roku. 

, Wprowadzono go na salę rozpraw — zanotował w swoim, pa¬ 
miętniku ówczesny uczeń inohylewskiego gimnazjum ,a dziś ka¬ 
płan katolicki* ks. iStanisław Tworkowski. — Był mizerny i w wię¬ 
zieniu urosła mu długa broda. Na sali oprócz sędziów i żołnierzy 
było dużo cywilnych osób,, kobiet i młodzieży. Księdzu zarzucają 
kontrrewolucyjną działalność. Jest to podłe' kłamstwo. Wszyscy 

widzą, że bolszewicy chcą zamordować księdza. To też, (kiedy za¬ 
pad!' wyrok, skazujący go na śmierć, na sali rozległy się głosy: 
U w oln i ć ks i ędza!! 

Krzyczano po rusku: „Wypustit ksiendzaT! I stała się rzecz 
okropna. Oto bolszewicy zaczęli strzelać z karabinów do ludzi. 
Rozległy się krzyki i jęki rannych. 

W czasie strzelaniny wybiegło z pośród publiczności trzech mło¬ 
dych ludzi. Jeden z nich, zasłaniając księdza dziekana, krzyknął 
do strzelających (żołnierzy: „Kak wam nie stydno w żenszcziny 
6trielat‘!“ i zaraz osunął się nieprzytomny na ziemię. 

tZrobito się zamieszanie. 

Księdza, który żegnał w czasie strzelaniny ludzi krzyżem, oraz 
dwóch młodych Polaków, żołnierze wyprowadzili z sali i wsadzi¬ 
wszy na opancerzony samochód, wywieźli za miasto, gdzie ci nie¬ 
szczęśliwi ludzie zostali zamęczeni w okropny sposób. 

Połamano im ręce, poszarpano ciało... Pastwiono się nad Pru¬ 
skim (opowiadał mi później jego brat, a mój kolega szkolny z 4-ej 
klasy), że nie można go było poznać, 'bo był raczej podobny do bez¬ 
kształtnej 1 masy. a nie człowieka.. 

Ksiądz Mirski, też był męczony. Na komży i stule plamy krwi 
i kawałki ciała. W drodze na miejsce stracenia Ksiądz dyspono¬ 
wał na śmierć obydwóch. 

Zginęli wszyscy, jak święci męczennicy. 

Wśród morderców żołnierzy byli żydzi. Wyrok śmierci zapadł 
z rozkazu niejakiego Aronowa - 'Goldmana i Goldberga, także ży¬ 
dów." 

Tak zginął, zamordowany przez czerwonych zbrodniarzy,, 
kapłan-patrjota, ś. p. 'ks. dziekan Eug. Światojpełk-Miriski, 
ofiara nienawiści żydowskiej. 

„Chrześcijańskie piekło“ w Wielkich Łukach 

Do czego .są zdoilni żydzi, sprawujący nieograniczoną wła¬ 
dzę nad ludnością nieiydowiską, dowiadujeimy się z opowia¬ 
dania dowódcy oddziału partyzanckiego, p. K., operujiącego 
w 1918 r. przeciw bolszewikom na Białejrusi, w jej północ¬ 
nych rejonach. 

P. K. na czele swego oddziału zajął niespodziewanie Wie*l- 
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kie Łuki, miasto będące pod wyłączną władzą dwóch żydów- 
komisarzy: Abrahama S*zte.ina i Icka Kopermana. 

„Po zajęciu miasta — opowiada ,p. K. — i uwolnieniu z miej¬ 
scowego więzienia 29Ó0 osób pici obojga, pokrytych wrzodami i ra¬ 
nami, zgłodniałych podobnych do szkieletów ludzkich, z powykrę- 
eanemi w stawach kośćmi, wybitemi zębami na poły oślepionych, 
zacząłem oglądać urządzenia ubikacyji więziennych, specjalnie 
przystosowanych do torturowania zatwardziałych/ kontrrewolu¬ 
cjonistów (czytaj chłopów). Wówczas m. in. znalazłem trzy potęż¬ 
nych rozmiarów kotły. Naoczni świadkowie, a nawet przesłuchi¬ 
wani przeze mnie czekiśck wyjawili mi tajemnicę tych kotłów. 

Galią poniżej opisaną procedurę, jakiej podlegali zatwardziali 
wrogowie bolśzewizmu, w rzeczywistości zupełnie niewinni ludzie 
nazywano, metodą iSztejna i Kopermana. 

Do kotłów napełn ionychi zimną wodą wsadzano, według zapo¬ 
trzebowania, po dwie, trzy, a nawet cztery związane sznurami 
osoby, poczem podkładano pod kotły ogień. Koperman stał przy 
kotle i -badał temperaturę wmdy, a Abraham Sztejn w miarę na¬ 
grzewania się wody, wydobywał z delikwentów „prawdę", to jeś-t 
odpowiedzi zgodne z jego życzeniem. 

Jest zupełnie zrozumiałe, że większość „badanych" w ten sposób 
osób nie wytrzymało zadawanego bólu i. w miarę nagrzewania się 
wody, często nawet pół żywcem ugotowani delikwenci zeznawali 
wszystko, co tylko komisarze Czeki od nich żądali. 

Zdarzało się jednak, iż z kotłów wyciągnięto już tylko zwłok!. 
Tak -nip. ugotowano żywcem trzech b. oficerów 7 carskich, jednego 
księdza prawosławnego, dwóch chłopów 7 i jedną staruszkę, matkę 
kolejarza, który porzucił służbę u bolszewików 7 i przepadł bez wie¬ 
ści. Komisarz Sztejn chciał od niej w r ydobyć zeznania dokąd syn 
udał się. Ponieważ matka o niczem nie wiedziała, nie mogła ze¬ 
znać, że syn jej przeszedł do białych, jak to chciał i żądał od niej 
Sztejn. Dobrowolne przyznanie się (pod 1 wpływem gorącej wzglę¬ 
dnie wrzącej wody) do czynów niepopełnionyeh, ale zgodnie z ży¬ 
czeniem Sztejna i Kopermana, nie ratowało także nikogo, aczkol¬ 
wiek wyciągano badaną ofiarę natychmiast po zadowaLającem 
zeznaniu. 

Do wyciągniętej z wrzącej wody ofiary, z, której- odpadała już 
skóra i ciało, podchodzilłi Koperman lub Sztejn i wystrzałem z na¬ 
gana własnoręcznie rozbijał jej czaszkę. 

Dziesiątki naocznych świadków zeznało wobec naszej komisji 
śledczej o następującem wprost niewiarogodnem zdarzeniu. 

IZ racji jakiejś bolszewickiej uroczystości, postanowił Sztejn 
przy .pomocy Icka Kopermana, urządzić widowiska dla roboczego 
proletarjatu. 

Na dużym, wolnym placu w pobliżu więzienia urządzono pro¬ 
wizoryczne trybuny, na których zająć mieli miejsca wszyscy cie¬ 
kawi widowiska. Miało to być „chrześcijańskie piekło". 

Na placu urządzono wysokie wzniesienie, coś w rodzaju kamien¬ 
nego rusztowania, a na nim ustawiono jeden z owych potężnych 
kotłów. 
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Kocioł napełniono do połowy smołą. 

W pobliżu kotła ze smołą ustawiono wysoką -trybuną — mów¬ 
nicą, na której zajął i miejsce czerwoni dygnitarze ze Sztej-nem, 
Koper-mane-m i Rąbino wiczem na czele. 

Zanim rozpoczęło sią widowisko, na mównicą weszło z kolei 
trzech moskiewskich- delegatów 'bolszewickich. 

Jako pierwszy przemawiał delegat bolszewickiej propagandy, 
po nim (przedstawiciel wydziału wykonawczego partji komuni¬ 
stycznej, a wkońcu jeden z członków moskiewskiego zarządu, bol¬ 
szewickiego- związku walki z religją i przesądem (czytaj.: Bogiem). 
Związek ten przeobraził sią z biegłem czasu w „Związek bezboż¬ 
ników*!, prowadzący zupełnie oficjalnie wspomaganą przez rząd 
bolszewicki, walką z Bogiem i religją nie tylko w Rosji sowieckiej, 
ale także zagranicą, jako rzecz podstawową, ułatwiającą rewo¬ 
lucją światową. 

Przed wstąpieniem delegata bezbożników' na mównicą, od- stro¬ 
ny więzienia w kierunku kotła, idąc ukazał sią osobliwy pochód. 

Na czele- pochodu kroczył djabeł z rogami i krowim ogonem, 
pomalowany sadzami na czarno i niosący wysoko nad sobą krzyż, 
zabrany z miejscowej cerkwi. 

Czereda, podobnie jak pierwszy, za dija-błów z rogami i ogonami 
ucbarakteryzowamych czeikis-tów i czerwonogwardzistów, potrząsa¬ 
jąc widiami, otaczała postępujących bezpośrednio za djabłem nio¬ 
sącym krzyż, trzech autentycznych księży. jednego mnicha, jedną 
zakonnicą prawosławną i jedną djakoniską (ewangelicką siostrą 
miłosierdzia). Książa kroczyli ramią w ramią obok siebie. Wszyscy 
trzej, w swych strojach- liturgicznych. Z brzegu po prawej stronie, 
szedł ksiądz prawosławny, staruszek przeszło osiemdziesiąciołetni 
z dj.^ugą siwą brodą i niemniej siwemi, spadająoefni na ramiona 
włosami. W rękach związanych na piersiach trzymał krzyż. 

Obok niego* s-zedł 1 młodziutki ksiądz rzymsko-katolicki, ubrany 
przez bolszewików w ornat tak, jakby miał odprawić uroczystą 
Mszą św. Ręce jego również związane były na piersiach \ podtrzy¬ 
mywały autentyczną monstracją zrabowaną z kościoła katolic¬ 
kiego. 

Jako trzeci- z rządu, po lewej stronie, kroczył pastor ewange¬ 
licki, starszy już mężczyzna z gęstą brodą, okalającą twarz. 
W związanych rękach trzymał na- piersiach Pismo św. — Ewai> 
gol ją. 

Przedstawicielem wyznania prawosławnego był miejscowy pro¬ 
boszcz. Co do księdza rzymsko*-ikatolickiego i pastora ewangelic¬ 
kiego, nie zdołałem z całą pewnością stwierdzić, skąd ich wzięto. 

Według jednych ksiądz katolicki pochodził z Witebska, według 
drugich ze Smoleńska a pastor miał pochodzić z Kurlandji, skąd 
wywieziono go- -do Bolszewji, jako zakładnika. 

Zakonnik, zakonnica i ewangelicka djakoniska, tworząc drugi 
szereg, postępowali za ni-mi ze- związa-nemi. w tyle rękoma. 

Pochód zamykała czereda .,djabłów“. 

Przed djabłem niosącym krzyż, -krokiem tańczącym, postępował 
dwuszereg czerwonych dziewic honorowych, imitujących anioły. 


ścielące kwiaty pod nogi duchowieństwa. Dziewice honorowe re¬ 
krutowały się z dziewek ulicznych, które ubrane były w powiewne* 
sięgające -zaledwie do Ikolan, więcej jak przejrzyste białe szaty- 
koszule. 

Tak wyżej opisany pochód jak też kilka innych scen tego wi¬ 
dowiska, łącznie z -okropną sceną spalenia, wszystkich w kotle ze 
smolą, widziałem naocznie na licznych -fotograf ja eh. zawieszonych 
n-a ścianach urzędów bolszewickich i w prywatnych mieszkaniach* 
wykąpanych przez nas komisarzy. 

Ze strony mieszkańców miasta, przyniesiono mi także kilka 
takich fotografij w chęci poparcia swych zeznań, dotyczących tego 
zdarzenia, dowodami. 

Bolszewicy rzucili' bowiem w obieg pomiędzy ludność, celem 
propagandy, -znaczną ilość fotografowanych przez -nich scen z wi¬ 
dowiska „chrześcijańskie piekło*. Sześć fotografij wisiało na ścia¬ 
nie w kancelarjii Sztejna. 

Kilkanaście takich fotografij, noszących oficj-alne podpisy 
i pieczęcie bolszewickich urzędów, wysiałem wkrótce potem, razem 
z całym szeregiem innych dowodów barbarzyństwa bolszewików, 
do Paryża i Londynu. 

Nie będę tu przedstawiał scen, jakie się podczas całego wido¬ 
wiska odgrywały 1 w jaki sposób 1 rozprawiono się tu z Bogierm 
reliigją i sługami Bożemi. Nawet na obojętnym- wobec Boga i re- 
ligji, ale kulturalnym człowieku, skóra by się wstrząsała ze zgrozy 
i oburzenia, gdyby to czytał. 

Dość, że po przemowie przedstawiciela bezbożników, wrzucono 
sługi Boże w osobach duchownych trzech głównych wyznań chrze¬ 
ścijańskich- do kotła ze smolą, a następnie zapalono smołę, paląc 
żywcem wiernych do ostatniego tchnienia księży. 

Dokoła gorejącego kotła z męczennikami, urządzili „djabli* 
razem z ladacznicami, coś w rodzaju triumfalnego „piekielnego* 
tańca, a zebrani na trybunach bolszewicy, rycząc z uciechy na 
całe gardło- klaskali w dłonie. 

Cały obraz powtórzył się raz jeszcze w chwili', gdy do kotła 
z gorejącą smołą wrzucono następnie mnicha, zakonnicę i djako- 
niskę. 

Na zakończenie widowiska „piekło chrześcijańskie* sprowa¬ 
dzono na plac dodatkowo jeszcze czterdziestu mnichów i mniszek 
prawosławnych, wydając ich do dyspozycji zebranego i dosta¬ 
tecznie podnieconego motłochu. 

Podburzony, żądny krwi motłoch, wspomagany czynnie przez 
„dj-abłów* i czerwone dziewice honorowe rzucił się -na- słaniają¬ 
cych się z głodu i wycieńczenia zakonników i zakonnice. 

Zdarto wiszące ma nich jeszcze strzępy zakonnego ubrania i u- 
rządzono krwawą, okrutną orgję, przechodzącą wszelką wyobraźnię 
ludzką. 

Zakonnnice gwaltcono bez- względu na wiek i ogólny stan ich 
ciała, które przeszło już katusze więzienia bolszewickiego. 

Zakonników pozbawiano -męskości i podobnie jak zakonnice 
krajano nożami, rwano żelaznemi hakami, a wkońcu polewano 
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&mołą i żywcem palono. Ta część widowiska została również u~ 
wieńczona iprzez bolszewickiego fotografa, a cała ser ja tych* zdjęć 
dosf ała się także w moje ręce. 

Tak skończyło się z a i nscenizo w a*ne przez żydów: Sztejma i Ko- 
per mana widowisko ludowe, pod tytułem „chrześcijańskie piekło*. 

Doprawdy, wstrząsający opis* okrucieństwa żydowskich 
wyrodnialców. Gdyby nie był on poparty dokumentami 
w postaci licznych fotografii; przeokrutnych scen i proto- 
kiiłami zeznań czekistów i tych męczonych, którzy pozostali 
przy życiu, trudno byłoby wierzyć w jego prawdziwość. 

Oto do czego zdolni są żydzi. 

Obozy śmierci w Z. S. S. R. 

O strasznych torturach, jakie stosowane są w Rosji so¬ 
wieckiej wobec milionów ludzi obojga płci., wiemy coś niecoś. 
Jak jednak te ikażnie ludu rosyjskiego, zwane „obozami kon¬ 
centracyjnemu wyglądają z bliska wiemy mało. Dlatego też 
z pożytkiem dla wszystkich, interesujących sic io-sem ludu 
rosyjskiego i chcących poznać „,rai sowiecki*' 4 bez różowych, 
okularów .propagandy bolszewickiej, przytaczamy poniżej 
parę fragmentów z książki byłego czelkisty N. Kiisiełowa- 
Gromowa p. t; „Obozy śmierci w Z. S. iS. R.**. Autor maluje 
w niej potworny koszmar ,,rzeczywistej rzeczywistości** bol¬ 
szewickiej, znanej całemu cywilizowanemu światu pod jedną 
nazwą Solówki 1 . 

Kisi eto w-Gr orno w przez trzy lata pełnił, na Solówkach, 
w tamtejszych obozach koncentracyjnych,, zwanych w skró¬ 
ceniu: iSłon (siewiernyje lagiera osobowo naznaczienia — 
obozy północne o specjalnem przeznaczeniu), funkcje „cze- 
kisty**. Miimo doibrych warunków .materialnych, nie wytrzy¬ 
mał. Uciekł stamtąd, ażeby światu powiedzieć straszną 
prawdę, którą on, jeden z dygnitarzy tego piekła znał lepiej 
i szerzej niż zwykły zesłaniec. 

Oto urywki z tej bezpretensjonalnej literacko, a grozę, 
budzącej książki, która ukazała się przed rokiem w Szang¬ 
haje (Chiny). 

,,W 1928 -roku w Warszawie został 1 zabity dyplomata sowiecki, 
Wojkow. [Zabił go Rosjanin Kowerda, bez. pomocy żadnych spis¬ 
kowców. Na ten zamach rząd sowiecki odpowiednio* zareagował. 
W dziesięć dni po zabójstwie wysłał na Sołówki l.'2;5*0 „wojkow- 
ców*. A miesiąc później Sion miał już ich 18.956*,.. Byli to ludzie 
Bogu ducha winni, przeważnie t. zw. „woz*wraszczieńcy“ (powrot- 
uicy), to znaczy ci, którzy wrócili z emigracji, zwabieni obiecanką 
amnestii. Wprawdzie wielu z nich zaraz po* powrocie do Sowietów 
osadzono w piwnicach G. P. U., skąd już nie wyszli. Resztę pu¬ 
szczono „na wolność*, zmuszając ich do pracy w charakterze taj¬ 
nych informatorów G. P. U. I właśnie tych ostatnich po zamachu 
Kowerdy zesłano do Solówki. 

Jeżeli Słoń potrzebuje specjalistów do pracy, jaką więźniowie 
wykonują, a nie posiada ich wśród zesłańców — dowództwo jego 


pisze o tern do centrali G. R U. A ta natychmiast takich specja¬ 
listów przysyła. Tp się nazywa: „zesłańcy na zamówienie". 

>W roku 1(9(29 ISłon potrzebował inżyniera fachowca do budowy 
cegielni i urządzenia wytwórni ceramiki. Wśród zesłańców nie 
znaleziono takiego fachowca. Doniesiono więc o tern do centrali 
G. P. U. i za miesiąc przybył inżynier-ceramdk, Teodor* Chołodny. 
Przybył jako skazaniec. Termin — '5 lat. Oskarżenie — bandy¬ 
tyzm! Kto spojrzał na twarz inż. Chołodnego, widział, -że ten 
człowiek nie był zdolen do zabicia żaby, a cóż mówić człowieka. 
Zresztą m-iaii opinję — jak najlepszego i najspokojniejszego tech¬ 
nika, pracującego w zakładach ceramicznych w Tulę. Ale G. P. U. 
to nic nie obchodzi. Potrzeb n ys do Słoniu — iiść musisz. A że tam 
idą tsami skazańcy, więc i ciebie skazańcem się robi'... 

* * * • 

Kilkakrotnie miałem okazję zwiedzać więzienia etapowe. W o- 
gólinych celach, obliczonych na 50 więźniów,, było 290—400. Wszy¬ 
scy leżeli na cementowej podłodze, szczelnie przyciśnięci jeden do 
drugiego. Żadnych pryczy stołów, ławek. Natomiast — wielka 
drewniana kadź dla naturalnych potrzeb wszystkich. Smród fan¬ 
tastyczny, bród i ciasnota niewiarogodne. 

Transportowanie z więzienia i załadowanie do wagonów od¬ 
bywa się zwykłe nocą. Partja z 500—000 ludzi prowadzona jest 
najbardziej' głuehemi ulicami. Krewni (o ile się nawet dowiedzą 
o miejscu i czasie transportowania) nie są dopuszczani. Odpędzani 
przez czekistów, wyglądają gdzieś na rogu, płaczą, zegnają, matki 
krzyczą: „Syneczku^ syneczku!..." 

Wagonów zawsze brakuje. 

Zesłańców zamykają w wagonach. Go trzy wagony znajduje 
się platforma z karabinami maszynowemi. Na pomostach uzbro¬ 
jeni czekiści. 

W towarowym wagonie — zimno i ciemno: nie ma ani pieców, 
ani lamp czy świec. Bardzo brudno, przedewszystkiem niemożli¬ 
wie ciasno: wszyscy stoją. Po-zatem nie ma na czerń, usiąść. Przed 
zamykaniem wagonu czekiści wrzucają tam stare, często dziurawe 
wiadro dla nieczystości: w drodze nikogo z wagonu nie wypusz¬ 
czają. Taki jest specjalny rozkaz G. P. U. 

Wody w zamkniętych wagonach nie dają: „Dlaczegoś w domu 
się nie napił. Poczekają napoją cię na 'Solówkach!" 

Z Leningradu — ostatniego etapu — droga trwa w tych warun¬ 
kach trzy doby. Lecz -zesłańców kierują do Słoniu również bez¬ 
pośrednio z południa. Baku lub nawet Władywcstoku ... Wówczas 
droga trwa całemi tygodniami.... 

* # * 

Więźniowie nie dostają ani menażek, ani łyżek. Zwykły obra¬ 
zek! Zesłańcy odbierają „obiad" '(pszenna kasza na wodzie bez 
żadnych tłuszczów) do... podołu brudnego ubrania lub do czapki. 
Herbatę (woda gotowana) odbierają w znalezione na śmietnikach 
pndelka od konserw. Nie mając łyżek, jedzą rękami...' Nie mają 
w sobie niemal nic ludzkiego — brudni, zawszeni, wycieńczeni, za¬ 
straszeni ... 
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Z tego powodu czek iści nazywają ich „szakalami 4 *. 

■ * * * 

W bezdrożnej karelskiej; kniei, otoczone w lecie bajorami, w zi¬ 
mie pokryte zwałami śniegu* stoją dwa — trzy baraki zesłańców, 
mały domek dla czekistów-dozorców i nieodłączny dodatek — 
karcer. Oto obraz jednej z wielu „komandirówek", czyli punktów 
katorżnych robót przy wyrębie iasu w Słon 4 ie. 

Baraki zbudowane są z cienkich, wilgotnych brwion i na pół 
metra znajdują isię w ziemi. Dach płaski, zrobiony z cienkich 
żerdzi i z gałęzi choin. Podłoga z ziemi., W baraku są prycze na 
dwa piętra. W zimie śnieg z dachu przenika do wnętrza baraku 
i spada kroplami wody na śpiących. 

W baraku znajduje się 4)00—^500 ludzi... Brud niemożliwy, 
smród* wszy, pluskwy, zimno... Smród w barakach jest taki, że 
czeki® ci-dozorcy nigdy do baraków nie wchodzą... Umywalni, 
mydła, pościeli, nawet silomy — w Słonie dla zesłańców nie ma. 
Myją się na mrozie, lejąc wodę z list na ręce. 

Jeśli zesłaniec musi wyjść w nocy, winien przez dyżurnego pro¬ 
sić o pozwolenie stojącego około drzw-i na warcie czekiistę-dozorcę. 
Następnie musi się rozebrać (tak!) do bielizny {śpią ubrani!) i do¬ 
piero wtedy może wyjść na podbiegunowy mróz. 

Wszyscy zesłańcy Słon 4 u powinni mieć własne ubranie. W 
związku a tern Słoń posiada wielką ilość zesłańców, oficjalnie na¬ 
zwanych .„rozebranymi 44 Liczba ich w 1(9130 roku oficjalnie wyno¬ 
siła 14:875 ludzi* 

Aby jednak wszyscy zesłańcy mogli pracować, wydano taki 
rozkaz: 

„Wszystkich rozebranych używać do pracy w ten sposób: da¬ 
wać im ubrania tych więźniów, (którzy powracają z pracy po wy¬ 
konaniu zadania." 

W rezultacie „właściciel ubrania 4 rozkłada na pryczy gałęzie 
choiny i przez całą noc okrutnie marznie. To samo ma w dzień 
zesłaniec — korzystający z odzieży kolegi podczas pracy nocnej. 

Ale za to Z. S. S. R. jest bezkonkurencyjnym dostawcą drzewa 
na rynek światowy ... 

iSłón posiada idealne warunki dla masowych odmrożeń części 
ciała. W zimie 1(930 r. na samy chi tylko „komandi rowkach" Koło- 
wiecikich w ciągu jednego tygodnia uległo odmrożeniu 850 zesłań¬ 
ców. Wielu z nich zamarzło- na śmierć. 

Każdej! jesieni na terenach Słoniu kopią mogiły — na zapas... 
* * * 

Na wyspie Kond lekarzem był muzułmanin Agajew (zmarł na 
tyfus w 103iO r.). To był jedyny człowiek, z którym mogłem ser¬ 
decznie porozmawiać. Agajew był zesłany za przynależność do 
azeribejdżańskiej partii narodowej. 

W lecie 102(9 r. dr. Agajew otrzymał charakterystyczny list od 
syna (list ten przejąłem, korzystając ze vSrwego stanowiska służ¬ 
bowego i dałem przeczytać mu nielegalnie, gdyż list ten mógł 
spowodować smutne następstwa i dla syna i dla ojca). 

„Drogi tatusiu — pisał — maleńki syn do ojca — nie chodzę do 
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azkoły, gdyż jesteś kontr-rewoLue jonietą. Tatusiu, napisz do mnie 
list, że nie jestem Twym synem. W rzeczywistości ja zawsze ko¬ 
chani Cię i Ty jesteś moim kochanym! Ojcem, lecz list taki jest ko¬ 
nieczny dla mego ipowrotu do szkoły .. 

Kiedy dr. Ago je w zaczął czytać ten list w mojej obecności-, ner¬ 
wowo zadrgały mu wargi, zadrżały ręce i -z glośnem, histerycznem 
łkaniem, zakrywszy twarz rękoma, padł nu brudny tapczan..,. 

* * * 

Złapano dwóch postrzelonych uciekinierów — Juchniewicza i 
Krysztopfa. Zalani krwią, musieli oni nieść tratwę, na której 
uciekli. Po kilku krokach padli- pod jej ciężarem. Wtedy ozeki- 
ści, wymyślając w straszny sposób, zostawili tratwę i kolbami po¬ 
gnali rannych do sztabu, gdzie ośmiu czekistów ponownie przystą¬ 
piło do ich bicia. Jeden z czekistów — Aleksander Sołowiow — 
wpadł w taką ekstazę, iż, gdy już nie miail! siły bić pięściami i no¬ 
gami- — dopadł jednego -z nieszczęśliwców i. gdy zł go zębami. 

Bito dwie — trzy godziny. 'Zbitych do nieprzytomności ucieki¬ 
nierów wrzucono do karceru, wylawszy tam kilka wiader słonej 
wody. („/Niech tu popływają, zamiast na morzu BialenT*)... 

Pod wieczór męczennicy zmarli. 

Naczelnik komand i rowki Kon dnN o wiko w — wydal nazajutrz 
rozkaz, napisany przez urzędnika Naruszewicza: 

„Zmarłych więźniów Krysztopfa- i Juchniewicza uważać za 
zmarłych/' 

Na Solówczach bowiem zmarli są jeszcze czas jakiś uważani, nie¬ 
kiedy za żyjących ...“ 

Ciężko czyta się książki, opisujące życie obywateli so¬ 
wieckich w obozach koncentracyjnych. Czuje się bowiem, że 
są one krwią i łzami -pisane oraz że iiest się bezsilnym wobec 
bestialstw życlokomunistycznych, które wcześniej czy później 
zarówno sąd Boski, jak i sąd ludzi surowo ukarze. 

Przejawy nowocże&nego obrazoburstwa i wandalizmu. 

Przeżywamy nowy okres obrazoburstwa — pisze znany 
pisarz i publicysta katolicki dr., Mieczysław Skrudlik. — W 
Hiszpanii szal obrazoburczy przybrał rozmiary tak potwor¬ 
ne, napięcie jego doszło do takich granic, że zdumiało i prze¬ 
raziło nawet ludzi, nic nie mających wspólnego z christja- 
nizmem. 

Obrazoburstwo w wiekach minionych, o ile pominiemy 
ekscesy z czasów rewolucji francuskiej -było wyrazem różnic 
wyznaniowych, odmiennych pojęć religijnych. Obrazobur¬ 
stwo współczesne jest następstwem programowego bezboż¬ 
nictwa., zmierzającego do wytępienia wszelkiej religji. Obra- 
zoburstwo wschodnie (VII—VIII wiek) i protestanckie (XVI 
i XVII w.) zwracało się przeciwko obrazom i rzeźbom reli¬ 
gijnym, nietykano natomiast świątyń, nie uderzało w ich 
mury. 

Bezbożnictwo współczesne zmierza do zniszczenia ogniem, 
dynamitem i kilofami wszystkiego, co ma jakikolwiek zwią- 
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zek z 'kultem. Wymierzone zaś jest głównie 'przeciwko chrze¬ 
ścijaństwu!. Judaizmu nie ruisza! 

Sowiecki „Bezbożnik" z dnia 6 listopada 1930 roku pisał: 
[Podpalimy wszystkie „kościoły świata i zrównamy z ziemią*, 
a na międzynarodowymi kongresie bezbożników, który odbył 
się w Moskwie w 1937 r. żyd iGubelman wypowiedział podo¬ 
bne słowa: „Chcemy wszystkie kościoły świata zamienić w 
morze płomieni"'. 

Dzieła sztuki sakralnej sa wyrazem światopoglądu reli¬ 
gijnego, a wiec światopoglądu, któremu bolszewizm wydał 
waltke eksterminacyjną. Niszczenie dzieł i zabytków sztuki 
jest więc ikoosek.wentnem następstwem nieubłaganej walki 
z religją i wszelką tradycją. 

Nie dysponujemy jeszcze pełnemi wykazami spalonych 
kościołów hiszpańskich i zniszczonych dzieł sztuki. W każdym 
razie, straty w tej dziedzinie są olbrzymie. Znany publicysta 
francuski Charles Ledre podaje, że liczba spalonych kościo¬ 
łów slega dwudziestu tysięcy! 

Ostatnio, znany tygodnik paryski „L‘Ilłustration“ wydał 
specjalny zeszyt (styczeń 1938), poświęcony zobrazowaniu 
wandalskiego zniszczenia, dokonanego na ziemiach hiszpań¬ 
skich. 

W dziesiątkach świetnych reprodukcyj fotograficznych 
widnieją tam straszliwie okaleczone resztki arcydzieł rzeźby 
i malarstwa, sterczą ogołocone i przeżarte pożarem mury 
świątyni. 

'Nad dziełami sztuki religijnej, pastwiono sie wyrafinowa¬ 
nie i systematycznie. Obcinano figurom ręce, wykluwano oczy, 
masakrowano i kaleczono twarze, obcinano głowy lub też u- 
derzeniem siekiery odrąbywano oblicza. 

'Wspaniale zabytki malarstwa hiszpańskiego XV, XVI 
i XVII wieków pailono, rąbano, rozbijano łub też kaleczono 
ostrymi przedmiotami. W ocalałych resztkach widać wytar¬ 
te aż do gruntu oblicza świętych. 

Niszczono nawet dzieła sztuki świeckiej': „Ldllustration" 
podaje reprodukcje podartego portretu Kolumba i fotografie 
wspaniałej sali maiolikowej jednego z pałaców w Maladze, 
zamienioną na pisuar. 

Z setek rzeźb znakomitych artystów hiszpańskich wyzie¬ 
rają puste oczodoły. Wydłubywanie oczów rzeźbom etoso- 
.wano systematycznie. Dla czytelnika nie obeznanego z hi¬ 
storia i charakterem wielkiej' rzeźby hiszpańskiej' — ten 
rodzą i oszpecania rzeźb nie jest dość jasny. 

Rzeźba hiszpańska z okresu najświetniejszego rozkwitu 
tej gałęzi sztuki,, to jest z końca. XVI i z początków XVII w. 
— wykazuje cechy całkowicie odrębne, różne od współczesnej 
rzeźby w innych krajach Europy.. 

•Materiałem, którymi posługiwali sie rzeźbiarze hiszpańscy 
było drzewo. 

W przeciwieństwie do innych (rzeźbiarzy europejskich,. 
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podobnie jak artyści z epoki gotyku, twórcy barokowych 
rzeźb hiszpańskich (pokrywali je .zawsze (polichromią, aby 
upodobnić postacie do figur rzeczywistych. Rzeźba hiszpań¬ 
ska XVII stulecia jest wybitnie realistyczna. Pragnąc uwy¬ 
datnić naturalistyczne tendencje swej. sztuki, rzeźbiarze hi¬ 
szpańscy nie ograniczyli się do .polichromii figur,, ale 'posłu¬ 
giwali sio szeregiem środków podnoszących realistyczny 
charakter ich dzieł. Tak np. przeważna część figur posiada 
oczy ze szkła, nie rzadko również włosy rzeźbione zastopuje 
peruka z włosów naturalnych. 

Około połowy XVII wieku coraz częściej pojawiały się 
w Hiszpanii figury świętych ustrojone w rzeczywiste szaty 
z brokatów, jedwabiów,, ozdobione koronkami i drogiemi ka¬ 
mieniami. Ponieważ korpus znikał pod tymi szatami, przeto 
rzeźbiarze wykańczali precyzyjnie tylko widoczne części cia¬ 
ła przedewszystkiem twarze, rece i nogi, natomiast reszto 
traktowali pobieżnie na kształt manekinów. 

Tego rodzaju rzeźby,, pomieszczone w mrocznych wnę¬ 
trzach kościołów, otoczone dziesiątkami świec,,, wyłaniały sio 
z cienia z wyrazistością osób żyjących.. 

Fakt, że przeważna część rzeźb hiszpańskich z XVII w. 
posiadała wprawione oczy szklane, tłumaczy możliwość ich 
•wydłubywania. 

* * * 

W systemie zniszczenia dzieł sztuki w Hiszpanji, zacho¬ 
dziły pewne odchylenia. 

W Toledo, w odwiecznym prymasowskim grodzie, w mie¬ 
ście rycerzy krzyżowych i świętych, zniszczono i splądrowano 
wszystkie kościoły. Nie tknięto jednak zabytkowej syna¬ 
gogi żydowskiej. 

„Ten budynek — pisze naoczny świadek, korespondent niemiec¬ 
ki, — wydaje się wyspą pośrodku ogólnego 'zniszczenia i ruin. Ani 
jeden wolumin bibljoteki nie jest uszkodzony. Skarbiec synagogi 
pozostał nietknięty. Prze® 70 dni i 70 nocy czerwona zaraza hulała 
w Toledo, niszcząc wszystko, przedewszystkiem kościoły, przeszła 
jednak koło synagogi — nic naruszając jej zupełnie." 

Faktów tego rodzaju pomijać milczeniem niewolno. Są 
to bowiem błyskawice, oświetlające mroki tajemnic i wska¬ 
zujące jasno, ikomu właśnie na zniszczeniu katolickich świą¬ 
tyń głównie zależy. Kto jest głównym inspiratorem ich ni¬ 
szczeń. 

Odpowiedź jest jedna: żydzi! 

Ale to. co przechodzi Hiszpania, zagraża wszystkim na¬ 
rodom; rewolucje bolszewickie posiadają bowiem ustalony 
już schemat działania. Wszędzie płonąć będą kościoły, szaleć 
obrazoburstwo. wszędzie rozgorzeje walka bezwzględna z 
tern, co stworzył geniusz ludzki, natchniony uczuciem reli- 
gijnem. 

W listopadzie 1903 roku. kiedy czerwona milicja mordo¬ 
wała na ulicach Krakowa ułanów polskich, padły z tłumu 
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okrzyki: „P o d >p a 4 i ć kościół Mar j ac b i “! Jedynie 
nagła zmiana na terenie walki uniemożliwiła wykonanie te.i 
groźby. 

W dziesiątkach reproduikcyj, pomieszczonych w „Le Mar- 
tyre des oeuyres d‘art“ — widnieją straszliwie okaleczone 
twarze Madonn z ipusteini oczodołami, z poutrącanemi nosami 
i zmasakro wanemi ustami. Nad rzeźbami tej treści pastwio¬ 
no się ze szczególnem wyrafinowaniem. 

I znowu nasuwała sie analogie, nasuwają sie z silą nie¬ 
odpartą, siłą faktu: Oto prasa polska z dnia 12 i 13 bm. po¬ 
dała następującą wiadomość: 

„Niezwykły objaw zdziczenia wśród żydowskiej młodzie¬ 
ży szkolnej stwierdzono w jednej ze szkół powszechnych w 
Chełmie: Mianowicie na lekcji jeżyka polskiego zauważył 
nauczyciel w klasie IV szkoły im. Staszica, iż na wizerunku 
Matki Boskiej; znajdującym sie w podręczniku, uczniowie 
żydzi powycinali oczy i usta.** 

A wiec w Chełmie wśród młodzieży żydowskiej, kształcą¬ 
ce! sie w polskich szkołach, panuje „hiszpański* 1 system o- 
ęzpecania wizerunków Bogarodzicy — działa ta sama ręka 
i ta sama propaganda, która dokonała w Hiszpanii niezna¬ 
nego dotąd w swych rozmiarach pogromu dział sztuki sa¬ 
kralnej. 

I nie tylko w Chełmie zanotowano faikt żydowskiego wan¬ 
dalizmu. 

I tak w ostatnich czasach czynu świętokradczego dopu¬ 
szczono sie w Chorzycinie pod Tomaszoweml Maz,, gdzie kil¬ 
ku zwyrodnialców, zamknąwszy sie w kościele, zniszczyło 
wszystkie ołtarze, drzewce od chorągwi, podarło ornaty, kom¬ 
że, stuły i t. d. 

W Inowrocławiu znów usiłowano podpalić' kościół, pod¬ 
kładając ogień pod ołtarz główny, a w Osiecznic., pow. lesz¬ 
czyński. świętokradcy skradli w kościele dwa kielichy i roz¬ 
rzucili komunikanty. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że we wszystkich 
tych świętokradztwach macza reke żydokomuna. Ona właś¬ 
nie dąży do uczynienia z Polski drugiej Hiszpanji. 


27 lutego 1938 roku w Lubóniu 

W równe prawie dwadzieścia łat po okrutnem morder¬ 
stwie. popełnionem przez żydokomunę na osobie ś. p. ks. 
dziekana Światopełlk-iMirskiego w Mohylewie, popełniono 
okropną., nienotowaną dotąd w całej Wielkopołsce i bodaj 
Polsce zbrodnie. 

„W niedziele 27 lutego 1938 r. w Luboniu pod Poznaniem — jak 
pisze W. Krzyck i w nr. 10 „Samoobrony Narodu" z dnia 6. 3’. 36..— 
sfanatyzowany komunista zastrzelił podczas nabożeństwa w ko¬ 
ściele ks. proboszcza Stanisława Streicha i zranił kilka osób. Prze¬ 
bieg zbrodni był następujący: 

Gdy ks. prób. St.reieh, skończywszy Mszą św. dla dzieci żarnie- 
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rżał wstąpić na ambony celem wygłoszenia nauki, powstał sie¬ 
dzący na stopniu osobnik* strzelając de proboszcza. Ksiądz padł 
na miejscu trupem, ugodzony w skroń. 

Zbrodniarz nie zadowolił się jedną ofiarą* lecz strzelał dalej 
w tłum wiernych, póki nie wypróżnił magazynku. 

Po dokonaniu strasznego dzieła wskoczył na stopnie ambony, 
wołając: 

— Niech żyje komunizm! 

Huk strzałów i jęki rannych wywołały w kościele zrozumiałą 
panikę. Okropna ta scena rozgrywała się w lewej nawie nowo- 
wzniesionego kościoła, w której odprawiają się nabożeństwa do 
czasu wykończenia naw głównej i prawej. Wierni — w większości 
dzieci — rzucili się ku jedynym drzwiom wyściowym, w których 
wkrótce powstał zator z ciał ludzkich, powalonych i deptanych 
przez nacierających z tyłu. Tylko dzięki przytomności umysłu 
mężczyzn,, przebywających na zewnątrz świątyni,, którzy spiesznie 
rozrywali- stłoczoną masę, wyciągając z niej pojedyńcze ofiary, 
obeszło się bez śmiertelnych skutków tloiku. Niemało natomiast 
ludzi odniosło mnieji lub więcej dotkliwe obrażenia, wiele było 
wypadków zemdłeni a. 

'Główna ofiara tero-rysty, śp. ks. prób. Stroich stał od kilku lat 
na czele niedawno utworzonej parafji luibońskiej-. Z jego to ini¬ 
cjatywy i jego staraniem otrzymał Luboń świątynię, w której tak 
nieoczekiwanie poległ na posterunku, pełniąc służbę Bożą. Tra¬ 
giczna śmierć jego wstrząsnęła do głębi całą okolicą, gdyż śp. ks. 
proboszcz zażywał niepowszedniego szacunku u wszystkich warstw 
ludności. Był bowiem nietylko wzorowym i ofiarnym duszpaste¬ 
rzem, -lecz starał się wydatnie nieść pomoc materj-alnie upośledzo¬ 
nym, pukając upornie do sumień majętniejszych, urządzając wen¬ 
ty i t. p., z .których dochód rozdzielał potrzebującym, I to stało się 
pośrednią przyczyną jego tragicznej śmierci. Jego charytatywna 
działalność — którą był przejęty tak, iż kościół swój i paraf ję od¬ 
dał pod opiekę b-ł-og. Jana Bosko, herolda chrześcijańskiego -miło¬ 
sierdzia — ściągnęła na niego śmiertelną nienawiść miejscowych 
komunistów. Kapłan, litościwy i miłosierny dla ubogich, był za¬ 
wadą, przeszkadzającą wywrotowcom w kap-towaniu nędzarzy. 

Morderca pochodzi z Lubonia, -osady fabrycznej, gdzie znajduje 
się wielu bezrobotnych, którzy w normalnych czasach znajdowali 
zatrudnienie przeważnie w miejscowych fabrykach. Na tych- bez¬ 
robotnych, rozgoryczonych ciężkim — niezawinionym zresztą — 
losem,, zarzucają -od kilku lat swe sieci komuniści, rekrutujący się 
przeważnie z reemigrantów z Francji. Działalność ich wzmogła 
się znacznie, odkąd do Poznania — skąd -otrzymują dyrektywy 
i fundusze — napłynęła szersza masa żydów,, przepędzanych z in¬ 
nych dzielnic. Należy podkreślić, iż w ostatnim 1-s z orn a j o w y m po¬ 
chodzie w Poznaniu odważyli się żydzi wyjść poraź pierwszy na 
ulice, oczywiście pod firmą PPS i pod -ochroną bojówek komuni¬ 
stów aryjskich. Otóż ci żydzi wnieśli do tutejszej komuny ducha 
bojowego, uzewnętrzniającego się w coraz częstszych ekscesach, 
w których oni oczywiście bezpośredniego udziału nie biorą, trzy¬ 
mając się przezornie w cieniu. 





15 


Akcję wywrotową na terenie Lubonia (paraliżował skutecznie 
śp. ks. prób. iStreich, spiesząc z wydatną pomocą potrzebującym, 
w przeciwieństwie do izżydziałych komunistów, którzy podburzają 
tytko i obiecują czerwony -raj. Stąd ogromna nienawiść ich do 
księdza, która znalazła wyraz już w lecie ub. i\, kiedy to nieznani 
sprawcy włamali się nocą do kościoła, niszcząc mszał i profanując 
hostje św. 

Świętokradczy zbrodniarz, nazwiskiem- Wawrzyniec Nowak, 
liczy 47 lat, winien więc być człowiekiem zrównoważonym. Jeżeli 
jednak weźmiemy pod uwagę, iż współdziałał on czynnie w prze¬ 
wrocie bolszewickim w Rosji, iż wrócił do Polski prawdopodobnie 
jedynie celem -szerzenia komunizmu, co mu szło bardzo opornie, 
zrozumiemy jego nastawienie psychiczne. Nie znalazł tu po¬ 
datnego gruntu dla swych nauk,, a głównego przeciwnika jego 
ideologji upatrzył słusznie w głębokiej religijności ludu i w du¬ 
chowieństwie, które na terenie lokalnym personifikował śp. ks. 
Streich. 

Ongiś był Nowak świadkiem , zupełnego triumlfu bolszewizmu 
w Rosji, sam prawdopodobnie hulał,, wyrzynając duchowieństwo 
i łupiąc świątynie. Podobną ucztę djabelską chciał! wyprawiać 
w Polsce, lecz przekonał się,, że tego nie doczeka. W jego nawskroś 
jadem talmudu zatrutej' duszy powstał więc plan szatańskiej ze¬ 
msty: na Bogu, na wierze,, i na tym ludzie polskim,, który zamiast 
jemp, wolał wierzyć Bogu. Wszystkie okoliczności, wśród których 
popełnił świętokradczą zbrodnię, świadczą o tern: miejsce — dom, 
poświęcony Bogu. czas — msza św. — godzina Boża, ofiary: kapłan, 
zastępca Chrystusa na ziemi i — ubożsi może niż on, lecz winni 
temu, że w Boga wierzą — chrześcijanie. A więc profanacja wszy¬ 
stkiego, co katolikowi jest naj święte zem, miała uzupełnić zbrodnię 
Kainową. Morderca opracował swój niecny pla-n na zimno w wszel¬ 
kich szczegółach. Od pewnego czasu wyrażał się, że zrobi coś, co 
będzie głośne. 

Aby swe świętokradcze dzieło wykonać be-z przeszkód w całości, 
wybrał sobie mszę św. dla dzieci, podczas której przed ołtarzem 
nie ma dorosłych i siadł na stopniu schodek,, prowadzących na 
kazalnicę, wiedząc, że ofiara musi przyjść do niego. I rzeczywiście 
przyszła po śmierć -niechybną, zadaną jej ręką krwawego i sfana- 
tyzowanego najmity żydokomuny." 

Dziwnie zgodne duchowe podobieństwo' jest pomiędzy 
wyżej wspomnianymi kapłanami i bojownikami wiary Chry¬ 
stusowej, gorącymi patriotami polskimi i wielkimi ofiarni- 
kami społecznymi. Między ś. ip. iks. dziekanem Eugeniuszem 
ŚwiatO'pełk-Mirskiim* dzieckiem kresowych ziem .polskich na 
Wschodzie, a ś. p. ks. proboszczem Stanisławem Streiohem, 
dzieckiem kresowych ziem polskich na Zachodzie. Jakże 
piękne i bohaterskie są obie te postacie? Jakaż moc i du¬ 
chowa łączność,, zespalająca nas wszystkich Polaków w jedną 
nierozerwalną całość tkwi w tych tragicznych ofiarach żydo- 
komunistycznego bestialstwa. Jakież i ileż symboli te dwie 
postacie bohaterskich kapłanów 'polskich reprezentują? 

Nie tu jednak miejsce na rozpatrywanie i omawianie tego. 
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Na jeden symbol chcemy tylko zwrócić u wąscy. Mianowicie 
na sym'bo'1 katolicyzmu, polskości, kultury i patriotyzmu, 
uosobionych w tych ofiarach. 

W ten właśnie symbol mierzyli żydzi Goldberg i Gold- 
mann w Mohylewie, mordując ś. p. ks. dziekana Światopełlk- 
Mirskiego i w ten sam symbol mierzył żydokomunistyczny 
najmita i pachołek Nowa:k„. zabijając ś. p. ks. prób. Streicha. 
Bowiem tylko poprzez zniszczenie katolicyzmu, polskiej kul¬ 
tury i polskiego patriotyzmu, można będzie zaprowadzić w 
Polsce rządy żydokomuny. Wiedza o tem dobrze żydzi. 
Stąd ich tak wielka nienawiść do tego symbolu, stąd ich taka 
zacieklo'ść oraz szaleńcze dążenia do niszczenia i mordowa¬ 
nia wszystkiego, co tchnie duchem Kościoła katolickiego i re- 
ligji 'Chrystusowej, co tchnie patriotyzmem, polską tradycją 
narodową i kulturą. 

Dwadzieścia lat ternu rzucili nam żydzi rękawicę, mordu¬ 
jąc ów symbol gdzieś na dalekich rubieżach wschodnich na¬ 
szych ziem. Dziś po dwudziestu latach żydokomuna nie waha 
sie już rzucić nam rękawicy na przeciwnym krańcu naszej 
ojczyzny, na kresach zachodnich. 

Jakże silną czuć musi sie już w Polsce żydokomuna, skoro 
sobie na coś podobnego pozwala! 

Polacy zastanówcie sie nad tem! Jest to lx»wiem groźne 
ostrzeżenie rzucone nam przed oczy. Zlekceważyć go nie 
można. Trzeba się organizować i nie szczędzić czasu., sił 
i pieniędzy na walkę z żydokomuną. W przeciwnym razie 
mogą nas spotkać różne niespodzianki. Pamiętajmy, że wróg 
nie śpi. On ryje stale pod nami i zakłada miny pod grani¬ 
towe fundamenty naszej ojczyzny. 

Baczmy wiec, organizujmy sie i pracujmy nad naszem 
bezpi eczeńst w em. 

Nie zapominajmy o staropolskiem przysłowiu: 

„Strzeżonego i Pan Bóg strzeże!’ 4 





Wydawnictwa popularne 


ulotki, afisze i t. p. 


1. W szponach komunizmu 


(U5 

0,15 


2. Zbrodnie żydo-komuny . 

Uwaga: 1^2 ponad 10 egz. po 12 gr, ponad 50 eg z. ( po 10 gr, ponad 
100 egz. po 8 gr. 


3. Zbudź się! 

4. Ratujmy Polskę 



5. Badacze i rozbijacze Kościoła i Państwa za żydowskie pieniądze . 0,20 


6. Tajemnica powodzenia żydowskiego 

7. Żydzi idą . 


0,25 

0,25 

0,25 


8. Żydzi — grabarze Polski .. 

Uwaga: Nr. nr. 3—8 pomad 10 egz. po 18 gr, pomad 50 egz. po 
15 gr. ponad 100 egz. po 12 gr. 


9. Walka o Krzyż ....... 

10. Żydzi w czasie walk o niepodległość Polski 


0,50 

0.50 


Uwaga: Nr. nr. od 9—10 przy większych Ilościach: pomad 5 egz. 
po 36 gr, ponad 10 egz po 34 gr. ponad 25 egz. po 32 gr, ponad 50 
egz. ,po 28 gr. ponadt 100 egz. po 24 gr. 


11. Poznaj żyda (Talmud i dusza żydowska) 


12. Protokóły Mędrców Syjonu — w nowem opracowaniu .... 1.— 

Uwaga: Nr. 11—12 ponad 3 egz. po 75 gr, ponad 10 egz. po 70 gr, po¬ 
nad 25 egz. po 65 gr. ponad 50 egz. po 55 gr, ponad 100 egz. po 45 gr. 


1,50 


Pocztówki antyżydowskie (30 odmian) kompl 


Szyldziki „Firma chrześcijańska" na kart. 10 gr, na tekt. 20 gr. 

Afisze z rys. (rozmiar 46X32). Cena 10 szt. po 3 gr. ponad 100 szt. po 
2 gr. 50G szt. 9 zł, 1 000 szt. 17 zł. 

Ulotki — G odmian z rys. (rozmiar 23X15) 100 szt. 1 zl, 500 szt. 3,50 zł, 
1 000 o zt 6 zł. 

Ulotki — 25 odmian z rysunkami (rozm. 10X15). Cena za 500 sztuk 

2.50 zł; za 1000 sztuk 4,— zł. 

Ulotki — 16 odmian z rys. (rozmiar 12X8). Cena 500 szt. 1,50 zł, 1000szt. 

2.50 zł, ponad 10 000 sz. po 2 zł. 

Nalepki kolorowe na papierze gumowanym — 6 odmian rozm. 4X8) 
Cena za 25 szt. 50 gr, za 50 szt. 90 gr, za 100 szt- 1,50 zł, za 500 szt. 

5.50 zł, za 1000 szt. 9,50 zł. 


Zamówienia i pieniądze przesyłać do administracii ..Samoobro¬ 


ny Narodu 11 Poznań, pl. Nowomiejski 7. PKO. nr. 206.078. 


















18. V. 1938 



Wielki ołtarz kościoła św. Michała w Toledo, tragicznie „ustrojony" czasz¬ 
kami i piszczelami, wydobytemi zbrodniczą rąką czerwonych zbirów z tru¬ 
mien, spoczywających w podziemiach kościoła. Obok figura ubrana w czer¬ 
wony płaszcz, czapką frygijską (symbol rewolucji). 

Rysunek z oryginalne] fotografji. 


Drukarnia Centralna Poznań 
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